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Pismo to wychodzi codziennie oprócz  niedziel 
i swii\t uroczystych w  drukarni Stanisława 

Cieszkowskiego.

I mi on* H zyhski b  

Jutro Barlaccma,
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Zaliczenie na Ir.ay miesiące złotych dziesięć, 
miesięcznie złotych cztery, nuuier pojedynczy 

groszy  dziesięć.

I mion* S ^ łwianskie.
Jutro Tomir.
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—  Petersburg 28 Paźd. (9 Listopada.) —  
Jego-C esarska Mość dnia 15 z. września 

najwyżej rozkazać raczył; Synod Ewangie- 
l i tko  Reformowany Litewski nazywać cdtąd 
W ileńskim , a ómudską Rzynisko-Katulicką 
dyecezyę, obejm ującą cztery powiaty guber- 
nii Wileńskiej T e lszew ski ,  Rosieński, LJp i • 
tski i Szawelski, nazwiskiem powiatu w kto* 
rym jest rezydeneya biskupa, to jest T elszew - 
ską  dyecezyą wymieniając pod teiuże nazwi- 
Bkiein i Konsystori prty tejże dyecezyi exy- 
Btujący.

W  tych dniach przybył tu z Orenburga 
poset Kucharski Kulli-Łłej-Mutła-lMukindżan- 
Sejdżuchamidotn, w towarzystwie dwóch sy
nów swoich.

—  Paryż 8 Listopada. —
Czytamy w Moniteur Parisieti: Mieczy,

niemy dziennikom nadzini, że im się uda sfał
szować opinią kraju o mowie tronowej, p o 
tni ino rzucanych na nią pocisków, powinna 
być przez całą Francyę tak osądzoną, jak 
ją  izby osąJzą. Wśród obecnych okoliczno
ści. byłoby to zdradzać naród, gdybyśmy o -  
Uyarcie nie wystąpili przeciw tym fałszywym 
 ̂ powierzchownym zarzutom, zapomocą kto.

rych usiłują opinią publiczną wprowadzić w 
błąd względem dokumentu, który naród z z u 
pełną wolnomyślnością row a łyć  powinien. 
Dzienniki chcą wprowadzić w błąd opinią pu
bliczną, tak co do w mowie hędącego pyta
nia, jako też co do zamiarów m ężów, którzy 
podjęli się załatwić jo  za przyzwoleniem i 
współdziałaniem izb. Dzienniki zarzucają 
mowie tronowej, że  tchnie pokojem . T a k  
jest, w istocie, dzienniki nic nowego nia od
kryły. Gabinet nie tai tego ,  ko chce p ok ó j  
utrzymać. Nie wahał się wcale myśli swych 
otwarcie wynurzać, ponieważ myśli ucsclwie. 
Ministerstwo pragnie pokoju, atara się go u- 
trzyinać ho ma nadzieję, że tego z honorem 
będzie mogło dopiąć. Pragnie pokoju bo po* 
kó j  zgadza -ię z dobrem i życzeniem Fran- 
cyi i ponieważ dotychczas nic wojny nie wy
maga ani je j  usprawiedliwia. C zegóż żąda 
traktat z dnia 15 lipca, co doradzeji^ rządo
wi naszemu wypadki na wschodzie? oto śród-, 
ki ostrożności przeciwko niebezpieczeństwom, 
które nas stawiają w możności przygotowa
nia się do wielkiego pytania, jakie e obsa- 
dzenia Syryi może być wywc.unem, środki, 
które czynią Francyą zdolną do w mięsza- 
nia się w sprawę wschodnią, gdyby interesa 
i honer je j  tego wymagać miały. Bo czy»S 
można sądzić, że rząd pod względem prawo
ści, ludzkości i patryotyzm u, m ógłby  c »  »»•
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nego uczynić? Jestże jaki polityk, któryby 
Vbrew sumieniu i interesom kraju swego, 
m ógł się szczerze zobowiązać do uczynienia 
na teraz czegoś więcej? Nie! Ale może clicia- 
noby frazesów i niożeby na tćm poprzestano. 
Po co frazesa , kiedy dzięki ńiebn, wrnzie 
potrzeby czynnie wystąpić możemy. M ini
sterstwo sadzi, że bez frazesów bedzie 1110* 
żna utrzymać pokój, nie mniej prędki i nie 
mniej bezpieczny. Na teraz więc nia masz 
innego ce lu , jak  tylko ten, któryśmy ozna
czyli. Mowa tronowa zupełnie nm odpowia
da. Pochwala 'środki ostrożności przeciw nie
bezpieczeństwu i takowe utrzymuje. Zupełną, 
Francyi zastrzega wolność użycia wpływu 
swego na Wschodnie i oświadcza, że Froncya 
W razie potrzeby, korzystać z tego będzie: 
Pokłada ufność yv izbie, tak do utrzymania 
pokoju , jak i doprowadzenia wojny, jeśliby 
ta koniecznie nastanie miała. C óż jawn.ej- 
S ? e g o ,  rozsądniejszego, godniejszego można 
było zaprojektować, tak pod względem po
koju , jak o  też pod względem wojny. Mowa 
tronowa nie jes1 pnmfletern, a ci co je j  słu
cha ją , nie potrzebują do je j  zrozumienia, 
ażeby ważne miejsca szczególneini odznacza
ne były gestami. Ministerstwo nie chciało 
Żadnej fanfaronady, nie chciało oszukiwać ani 
swego kraju, nni mocarstw zagranicznych. 
Każda^ inna polityka, każda luna mowa nie 
zostałaby przez rozsądek uznana i ani obe 
cnego położenia, ani łfrancyi (liebylaby g o 
dną.*

—  Dnia 9 Listopada. —
Dzisiejsze dzienniki napełnione, są po 

Większej części zarzutami przeciw izbie de
putowanych, która teraz niewątpliwie już 
przyjmuje system pók».ju. Nawet w  zupełnie 
bezstronnej publiczności objawia się zdanie, 
i e  od czasu usunięcia się pana Thiers poro
zumienie spokojne jest podobnem. O soby 
znające dokładnie z am ia r y  przeszłego preze
sa rady oświadczają że od niego tylko zale
żało inaczej izecz  poprowadzić, posiać s e 
kretne rozkazy do f l o ty  i tym soosobem za
cząć wojnę wbrew woli króla. Ale p. T h i e r S  
obawiał się zupełnie zerwać z kró lem , c lbo- 
tjiem wtedy s t r o n n i c t w a  reprpzeptqwane przez 
JSationul z o s t a ł o b y  panem Francyi, a zatem 
obawa stronnictwa rewolucyjnego wstrzymała 
go  od przedsięwzięcia więcej niż półśrod
k u *  T ak  jak teraz rzeczy stoją rząd musi 
silnie wystąpić dla utrzymania w e w n ę t r z n e j  
S p o k o j n o ś c i .

Dziś panoje największa spokojność, tylko 
w dziennikach panuje burza, Constilulionnęl,

Courier franęuis i Siecle używają całej siły  
i dowcipu przeciw pp. Soult i Guizot. Papiery 
są bardzo poszukiwane, zaufanie zwiększa 
Się. M ianowicie energ.czne środki przedsię
brane przez gabinet kn utrzymaniu wewnętrzne
go pokoju, wywierają pomyślny wpływ na han
del i przemysł.

Pan Guizot miał od kilku dni częste koń- 
fereneye z lordem Grarmllp i między mini
sterstwami opraw zagranicznych w Londynie 
i Paryżu ma miejsce nader żywa korespou- 
deneya.

J. d. Delats utrzymuje, że lewa strona 
znajduje się jak przed 10 laty w mniejszości 
od 7lJ— 80 głosów i dla utrzymania się ja k j  
tako, musi z swemi śmierlelnemi nieprzy
jaciółmi legltymistami i radykalnymi trzymać 
Stronę.

Ca pito te twierdzi, że pan Lainartiue uda 
się jako poseł do Madrytu, a Quotidie»ut 
wysyła go do Wiednia. Podług tego dzien
nika pan Guizot nie zrzekł się jeszcze na
dziei skłonienia xięcia Brogł.e do przyj :cia 
posady posła fraricuzkiego w Londynie.

W c z o r a j  u w i ę z i o n o  p r z e s z ł o  d w u d z i e s t u  
l u d z i ,  k t ó r z y  ś p i e w a l i  a l b o  przedawali na  U - 
l i c a c h  h y m n  Marsytczyków.

Gazelte de Midi z dnia 31 października, * 
dowodzi, że królowa Krystyna w skutku o- 
trzy manej z ILryża sztafety udała się w drogę 
do stolicy Francyi.

Z  rozmaitych miast przybywają ciągle j e 
szcze raporta, o okropnych spustoszeniach \v 
skutku yi jlewu rzek, Z  Valei>ce (dep. Dro« 
me) donoszą, że w calem niższem mieście 
mieszkańcy musieli wynosić się z swoich d o 
mów. Całe miasteczko Caveroi.se jest tak 
zniszczone, że ani jeden dom nie został ca
ły . W  Lyonie cztery inosty zostały zerwane 
przedmieście Vaise jest zupełnie wyludnione, 
upadanie domów i gwałtowność pędu wody 
nie dozwalała pozostać tam. Z  szkoły we- 
terynaryi musiano z a  pomocą ocalającego mo
stu wyratować uczni. Mieszkańcy, którzy o- 
puścili swoje domy, mieszczą się w częściach 
miasta, gdzie jeszcze woda nie dostała się, 
albo za miastem na wzgórzach. Na szczęście 
nie daje się czuć brak ży wności i rozdają 
ją  obficie w zalanych okolicach. Z  M*>Ol)u 
piszą: »Saona doszła do wysokości jakiej j e 
szcze nie s tę ża n o ,  przewyższa en0 Pu,'kt 
wezbrania roku 1711 największego za ludz
kiej pamięci o 70 centimetrów (przeszło 2 
Stóp), a jednak jeszcze przy biera, i prócz te
g o  wszystkie rezerwoary niebieskie wyli wa- 
ją  ciągle strumienie deszczu jakby miał się
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potop ponowić. Ou wczoraj ulico piicsta zmie* 
nione były w rzeki. Dwa paropływy prze
biegają w różnych kierunkach dla niesienia 
pomocy gdzia tego potrzeba. Jeden z nich 
wczoraj wyrwał 25 osób nieochybnej prawie 
śmierci. W] wielu wioskach okolicznych nie 
ma ani jednej chaty całej.

—  Lyon 6 Listopada. —  
kTylko gdzie niegdzie drzewo, albo wie

ża okazuje położenie miejsca T e  słowa 
zdają się brzn.ieć w uszach każdego ktn spoj. 
rzy się na smutne zwierciadło doliny Roda
nu. W ielkie stawy rybne leżące na w zg ó 
rzach między Saoną i Rodanem przerwały 
sw oje  tamy i połączyły się z Rodanem i Sao
ną tak że na ulicach pływają karpie, szczu
paki i inne ryby i mogą być kapeluszami i 
rękami łapane- Dwie trzecie części naszego 
miasta stoją w wodzie. Stary z czaeowrzym- 

- skich jeszcze kamienny most, prowadzący do 
kościoła protestanckiego, tak mocno jest za- 
g :ożonv, że musiano zaniknąć przejście po 
nim. Kn wysokości C ro ix  Rouse gdzie nie
gdyś rozpoczęła się walka rękodzielników i 
na dziedzińcu St. Justa, gdzie polegli pierwsi 
chrześciańscy męczennicy i gdzie się wznosi 
cudowna kaplica N. Panny, spieszą, teraż lu 
dzie z inałemi tloiiioczkanii bielizny, stuka
ją c  przytułku u przyjaciół, zoajomych, albo 
wspaniałomyślnych nieznajomych. Wszystko 
przejęte jest trw ogą, bo na wszystkich pra
wie przedmieściach miasta przelewa się w o
da i podmy w a fundamenta domów. Zbierają 
ju ż  składkę, ale dotychczas niewiadomo gdzie 
Się z niemi udać, bo nieszczęście zbyt jest 
rozszerzone- i zbyt wielkie. Od trzydziestu 
Sześciu godzin nie marny deszczu, ale gdyby 
się ponowił nie wiemy jakiemi słowami da
łoby  się opisać nieszczęścia które i tak jest 
“już  okropne.

—  S y r n a . —
‘W  liście z S y r  i '17 października rzyta- 

Iny. Powstanie mieszkańców gór  W" SyYyi 
jest powszechne i przez to Egipcyftnotn od

cięte ""zostały wszelkie związki, ju z  w nich 
okazały się początki głodu, bo brakuje wieli 
b łądów do przewożenie żywności; Anglicy za
brali transport sucharów który wysłany eostal z 
St. Jean ,1’Acre. Podług doniesień z Ala* 
xandryi 17 b. m., Mehmed Ali rozkazał za
bierać wszelką żywność dla przesłania ie j 
lądem do Syryi. Ten  krok samowoloy spo
wodował wszędzie znaczne podrożenia, do 
tego jeszcze dodać trzeba że wylew Nilu wr 
tym roku zrządził szkody nieobliczone. Je- 
□ eralny konsul francuzki w Alexandryi pan 
Cochelet zdaje się być jedynym teraźniejszym 
doradzcą v ice -kró la .  On to dotychczas 
przeszkodził wyplynieuin floty z portu A le -  
Xandryi. Tymczasem Mehmed Ali ogłosił 
się w Egipcie obroną i podporą Islamizmu, 
i  tym sposobom wzburzył nienawiść muzuł
manów przeciw' chrześcianom. Skutkiem te
go jest  powszechne wjdaleeie się , a raczej 
ucieczka wszjstkich F ranków , i zdaje się, 
że nawet pan Cochelet, mimo kredytu jakie 
go. używa, obawia się o  sw oję  osobę. Pa- 
roplyw francuzki Laroisier który wysłany 
został do brzegów syryjskich dla powzięcia 
wiadomości o tamtejszych wypadkach, zarzu* 
cii w dniu 23 b. m. kotwicę w porcie Syryi, 
i w tym samym dniu już  udał się w dalszą 
podróż. Na pokładzie tego znajdował się 
hr. Sercey, poseł francuzki przy dworze per
skim, który po ukończeniu kwarantanny wra
ca do Paryża. Officerowie znajdujący się 
na pokładzie paropływu Lavoisier, oświad 
czają, że garruzon w St. Jean d Acre jest zu 
pełnie 'pozbawiony odwagi i nie liczy więcćj 
jak  4000 ludzi.

P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A S O W A .

0(1 dnia 25 do dnia 26 Listopada.
' ifiWcni, z Dolski; — Mdnclieusang Eleonora, z 

Galicji.
Wyjechali z Krakowa.

U lc y s k i ,  do Polski; — D ydynski  obyw ate l ,  So, 
pliianos kuryer cessarsko rossy jski ,  d o G a l i c y i ;  —  
Śjioimcr 1'ranciszek, do f r u s s .

U o i i i e n i c n l i i  U r z ę d o w e ,

8310.
'V Y l ł / , i AŁ S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  P O L I C Y I  

W SENACIE R Z Ą D Z Ą C Y M
Wolnego Niepodległego i scish Neutralnego 

Miastu Krakowa i jego Okręgu.
W  skutek upoważnienia Senatu Rząii-ą- 

ce£o  z dnia 10 bieżącego tu, do Ntu 6685

odebranego podaje, do publiczne, wiadomo
ści iż w dniu. 3cim grudnia r. b. odbędzie 
się w biórach Wydziału z rana łicytacya in 
minus na dostanę dla ruilir-yi krajowej o l - ja  
garncy 111 kwaterka 1 od ceny za gatniec 
zip. 5 bawełny na knoty funtów 3* od ceny 
za funt zip. 2 i awiec ło jo w jc h  f u , ‘ ów  I7ih



4

od ceny groszy 27 źa funt. Chęć przeto pod 
jęcia się tej dostawy mający zechcą W dnin 
oznaczonym i miejscu zaopatrzeni w radium 
ztp. 220 6tawić się, gdzie zarazem bliższą 
wiadomość o warunkach powziąść będą mogli.

Kraków  d. 21 listopada 1840 r.
Senator Prezydujący 

J. K s i k ź a r s k i .

Referendarz L. W o lff.

Pis a r z  T rybunału  I. I n s t a n c y i .  
Wolnego Niepodległego i ścisłe Neutralnego 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu. ^
Podaje do publicznej wiadomości iż w 

drodze postępów unia spadkowego, w skutek 
uchwały rady familijnej w dniu 25 lipca 1810 
wydanej, a przez Trybuna! 1. InStancyi na 
dniu 7 sierpnia tegóż roku zatwierdzonej, 
sprzedaną zostanie przez licytacyą publiczną 
realność w Krakowie na Kleparzu pod L. 3 
sto jąca, od wschodu z domem N. 4 od 
południa z drogą publiczną, od zachodu 
z dotnem N. 2 a od północy z tyłami, czyli 
ogrodem X.a» erego t iostkowakiego granicząca, 
do małoletniej Maryanoy Krzyżanowskiej na
leżąca.

Warunki sprzedaży tej nieruchomości, 
Uchwałą rady familijnej, powyżej powołaną 
ustanowiona są następujące:

1) Cena szacunkowa domu na Kleparzu 
przy Krakowie pod L .  3 w gminie V II  po- 
łożonego, w ra z 'z  gruntem, dawnińj K oprow 
skie zwanym, ustanawia się w summie 3000 
złp. (to jest taka, jaka niegdy Ignacemu K rzy 
żanowskiemu przez darowiznę ojca, ocenioną 
została) która w braku licytantów, dopiero 
na trzecim terminie do | części zniżoną z o 
stanie, i od tak zniżonej ceny na tymże ter
minie licytacya rozpoczętą będzie.

2) Chęć lis tow an ia  mający zjozy 1 /1 0  
csęść powyższego szacunku jako radium.

3) Gdyby się okazały jakie summy wi- 
derkanfowe, lub inne ciężary gruntowe tikow e 
nabywca przy nieruchomości zatrzyma, i z sza 
cunku potrąci. ‘

4) Nabywca zapłaci do skarbu publiczne
go podatki zalegle, za rok ostatni jeżeli się 
jakie należą, zapłaci równie hoszta licytacji ną 
ręce i za kwitem adwokata sprzedał popie- 
rającego, i takowe z szacunku wylicytowano* 
go potrąci.

5) Rusztujący z wylicytowania szacunetr, 
pozostanie przy nieruchomości z obowiązkiem 
płacenia procentu po 5 /100  od chwili zalicy 
towania, aż do wypłaty, stosownie do planu 
Ulassyfikacyi i postanowienia rady familijnej, 
która wyrzecze, czyli część małoletniej przy 
nabywcy ma pozostać, czyli też wydać j ą  ma.

6) Nabywca od chwili otrzymanego przy
bicia, czyli odbytej stanowczej licytac-yi, w e j
dzie w posiadaoie, i od tej chwili tak wszyst
kie dochody jak o  i ciężary do niego należeć 
będą.

7) Niedopełniający którego kolwiek z po
wyższych warunków, utraci radium i nowa 
licytacya na jego koszt, nigdy na zysk og ło 
szoną zostanie.

8) Nabywca po depelnieniu tych wszyst
kich warunków uzyska dekret dziedzictwa.

D o  iicytacyi tej ustanawiają się trzy ter
minal

pierwszy na dzień 27 stycznia )
drugi na dzień 26 lutego \ 1841 r.
trzeci na dzień 26 marca \

Sprzedaż takowa odbywać się będzie na
oudyencyi Trybunału I. Instancyi w K rako
wie w domu władz sądowych przy ulicy Grodz
kiej pod L . lO a o godzinie 10 rannej za czy 
n a ją c ,  a to za popieraniem adwokata S o -  
świńskiego O . I*. D. w Krakowie przy ulicy 
S. Jana pod L .  472 zamiezkalego.

W zyw a ją  się na takową licytacyą wszyscy 
chęć kupna mający a oraz prócz szczególnie 
wezwanych wierzycieli, wykazem hipotecznym 
objętych aby pod rygorem prekluzyi na pierw
szym terminie licytacyi, złożyli na audyencyi 
Trybunału wszystkie tytuły swych praw i wie
rzytelności z wykazem lnianych pretansyj i u- 
Stanowieniem adwokata.

K raków d. 24 listopada 1840 roku.
Janicki.

D o n i e s i e n i e  p r y w a t n e .

Podpisany ma honor d o 
nieść prześwietnej publiczno
ści, źe posiada wybór ame- 
rykańskich śpiewających pta

ków , jako to: różno kolorowe, zielone i białe 
mów iące papugi ( Cacudus). jak równie 
lunło oswojone utałpki; po różnych cenach do

sprzedania. P o k a z u ją  się także za opUtą po 
gr. 15 od osoby, dzieci płacą gr. 10, a zaś 
osoby z wyższego stanu płacą podług upo
dobania. Stoją w oberży przy ulicy Floryań- 
skiej pud białym orłem; bardzo krotki czai 
tu zabawią. (2r.)

August H aber mann.


